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S u m i e ń  i  e.

Rózia chciała wziąśc Antolce jabłko z komo­
dy ale ją  wyraźnie cos' przestrzegało. Nie w i­
działa nikogo przy sobie, niczyjego nie słysza­
ła głosu, a jednak nie śmiała sięgnąć po jabłu­
szko. Czegóż ja  się wstrzymuję, rzecze sama do 
siebie, wszak nikt nie w idz i? ... w ezm ę... ali­
ści głos wewnętrzny jakby przemówił: nie rusz! 
Nie usłuchała Rózia tego głosu i  wrzięła jabłko, 
co więcej, zjadła go naw et. N iestety! odtych- 
czas ani jednej nie miała spokojnej chwili, cią­
gle jej coś jakby do ucha szeptało: „niegodzi- 
wieś postąpiła.” Ju i tych w yrzutów  znieść nie 
mogła, idzie do Mamy, wyznaje wszystko, An- 
tolkę przeprasza, i przyrzeka poprawcę. Jak ie



jej odtąd błogo było na  sercu! Ach kochana 
Mamo, rzecze Rózia, kto-to nas tak przestrzega 
od złego, a chwali piękne czyny? Sumienie, od­
powie Matka. Jestto głos tajemny w  sercu czło­
w ieka, on nam powiada: co złe co dobre; szczęśli­
wy lito go słuchał, ludzie takiego cnotliwym zo- 
w ią, wszyscy go kochają, szczęśliwy! spokojny!

J ó z i o .

,,Coto jest cnota Mamo kochana,
Ja tego pojąć n ie umiem,
N ibyto ona w  tym ćlomu znana,
N ib y  ja trochę rozumiem.

Chwalą ją inni i ja ją chwalę,
A le powiedzieć n ie umiem wcale,
Co Mama zow ie tą cnotą V’
Tak Józio rzekł do Matki z niew inną prostotą.

Na to mu Matka odpowie:
Znaczenie w ielk ie w tem  słow ie,
Jednak nie badaj pociecho droga,
Czyń tylko dobrze bliźniem u,
Kochaj nad w szystko dobrego Boga,
.W znoś często m yśli ku niemu,
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Z cudzego szczęścia ciesz się jak z swego, 
Przebaczaj chętnie urazy,
Gdy ci uczyni kto co dobrego,
T y  mu to nagrodź dwa razy.

W ted y  znać będziesz cnotę W istocie, 
N iech  inni znają zim ienia,
N iech dają różne nazwiska cnocie,
T y  zwij poklaskiem sumienia.

8 lutego.

Pismo nadesłane. — Adas' H   w  dniu 31
stycznia wieczorem powraca! z Mamą z zabawy, 
chcąc przejśdź na praw ą stronę ulicy, mimo za­
kazu Mamy prędko przebieg!, w tern napadają 
na niego parokonne sanki, konie go obalają i 
przeskakują. Mama ledwie żywa przybiega, ale 
z laski Najwyższego zastaje Adasia przy życiu. 
Ma tylko stłuczoną nogę; dla tej to przyczyny do 
tego czasu leży slaby i nie może ani do szkoły cho­
dzie, ani w  domu się uczyć. Ileż przez to jedno nie­
posłuszeństwo przyniósł zm artw ienia Rodzicom!



Ten przypadek niechaj będzie nauką dla dzieci 
roztrzepanych i nieostrożnie przechodzących u- 
lice. J. S.

Anegdoty prawdziwe o W łodziu  D ....
(nadesłanej

Dwuletni Wlodzio napomniany od Mamy aby 
się przyw itał z Ciocią, odpowiedział bardzo se­
rio: jak ie  tu pocałować w rączkę, kiedy Ciocia 
ma na niej rękawiczkę, a ja rękawiczki nie chcę 
całować.
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Gdy mającego półtrzecia roku chwalono ze 
Mamy słucha, rzekł uśmiechając się figlarnie: 
tak , tak , ja  zawsze słucham kiedy Mama czy­
ta!


